
TADEUSZ GRYGIER

/  POWSTANIE WIELKOPOLSKIE A PLANY WYZWOLENIA 
RESZTY ZIEM ZACHODNIEJ POLSKI

A utorzy  b roszu ry  In s ty tu tu  Zachodniego „O lew y brzeg  O d ry “ 
s tw ierdzają , że „Polska dw udziestolecia dała się może w ytłum aczyć 
historycznie , w  żadnym  w ypadku  geograficzno -  po lityczn ie1' ’). 
S tw ierdzen ie to jes t n iew ątp liw ie  słuszne i dodać ty lko  trzeba, że 
w  rozw iązyw aniu  sp raw y zachodnich g ran ic Polski w  la tach  
1918— 1921 decydow ał przede w szystk im  m om ent h isto ryczny  

i narodow ościow y. Tezy geopolityczne w ykorzystyw ane później przez 
p ropagandę h itle row ską  obracały  się w  Polsce w  sferze teo rii i  n ie  
było  n aw et p rób  w prow adzenia ty ch  tez w  życie.

T u p ragn iem y  zw rócić uw agę n a  pew ne p lan y  polityczne, k tó re  
obok innych  zm ierzały  w e w spom nianych  la tach  do w yzw olenia 
różnych części polskich  Z iem  Z achodnich a naw et św iadom ie sięgały 
po lew y brzeg  O dry i tym  się może różniły  od planów  dziś z rea li­
zow anych, że n a  razie  n ie  p rag n ęły  uzyskan ia u jśc ia  O dry, n ie 
m ając  w  r. 1919 pew ności posiadania u jścia W isły. Z resztą  K o r­
fan ty  —  bo on je s t głów nym  ty ch  koncepcji przedstaw icielem  —  
v/ tym  w ypadku  m iał i poparcie sfe r w ojskow ych polskich w  P a ­
ryżu, k tó re  całkow icie p isały  się n a  jego p lan y  zm ierzające do 
uw oln ien ia  w szystk ich  ziem  zaboru  p ru sk ie g o 2). K om enda N aczelna 
W ojsk Polskich  w P a ry żu  przez cały rok  1918 i 1919 zapew niała, 
że p rzy  p ierw szej sposobności w ojska gen. H allera  pom ogą zabo­
row i p rusk iem u  w  w alce o wolność. Z w racano jedyn ie  K o rfan tem u  
uw agę na to, że pow inien podać dokładny s tan  p rzygotow ań pol-

’) ,.0  lewy brzeg O dry“ — w opracow aniu M. Kiełczewskiej, L. Glucka
i Z. Kaczm arczyka pod redakcją Z. Wojciechowskiego. Wyd. In sty tu tu  Za­
chodniego, Poznań 1946 s. 7.

-) A rchiw um  R eferatu  Historycznego D. O. K. VII, zespół ak t VII rap o rt 
kpt. Boćkowskiego do Dowbora-M uśnickiego z 18. III. 1919 r. Kpt. Boćkowski 
byl tym, k tóry  utrzym yw ał przez cały rok 1919 najściślejszy kon tak t z Do­
wództwem Głównym a jako kierow nik Wydz. Wywiadowczego N. K. W. P. 
w  Paryżu posiadał dobre inform acje.

Przegląd Z achodni, n r  12, 1948 Instytut Zachodni



656 Tadeusz Grygier

sk ich  n a  W arm ii, o ile  tam  m a in terw eniow ać arm ia  H allera. 
C iągłym i w zyw aniam i o podanie s tan u  p rzygotow ań polskich do 
pow stan ia w  zaborze p ru sk im  podtrzym yw ano nadzieję, że w  końcu 
w ojska polskie: pom ogą w  w alce z N iem cam i, ty m  bardziej u trw a ­
lono się w  przekonan iu  tym , bo w iedziano już w  P oznaniu , że P a ­
derew ski w styczniu  1919 obejm ie rządy  w  W arszaw ie, a w tedy  na  
pew no w ojska w arszaw skie ru szą  do w alk i z zachodnim  sąsiadem .

Chcąc sobie zdać sp raw ę z rozw oju  p lanów  o p eracy jnych  i s tra ­
tegicznych K orfantego, trzeb a  p rzede w szystk im  zapoznać się 
w  ogólnych zarysach  z p lanem  w ybuchu  pow stania  w  zaborze p ru ­
skim  w g ru d n iu  1918 roku.' M ateria ły  do ty ch  planów  czerpie się 
z ak t D ow ództw a G łównego znajdu jących  się w  byłym  A rchiw um  
R efe ra tu  H istorycznego D. O. K. VII. w  Poznaniu , szczególnie 
w  zespole ak t zaw iera jącym  korespondencję m iędzy N aczelnym  
D ow ództw em  W ojsk P olskich w  P ary żu  a D ow ództw em  Głów­
nym  w P oznaniu . W iele m ate ria łu  dostarczyły  rap o rty  polityczne 
k p ta  Boćkowskiego z m arca 1919 roku, k iedy zachodziła ponow nie 
n adz ie ja  w ylądow ania arm ii H allera  w  G dańsku n a  początku 
kw ie tn ia  1919 r. W ówczas p rzypom niał on D ow ództw u G łów nem u 
poprzednie p lany  z r. 1918 i napom inał, by  p rzygotow ania do po­
w stan ia  w zm óc n aw e t n a  W a rm ii3).

D alej w iele m ate ria łu  do te j sp raw y  dostarczyła p raca  m jra  
Ł ukow icza S tefana o p racy  konsp iracy jne j n a  Pom orzu w  la tach  
1918 i 1919. W p racy  te j p rzedstaw iona je s t dość dokładnie rola 
d ra  K ręckiego, k ierow nika O rganizacji W ojskow ej P o m o rz a '). 

P raca  ta  —  znana ty lko  z rękop isu  —  u w y d atn iła  szczególnie rolę 
Pom orza w  przyszłych w alkach  pow stańczych. D alej u w ypuk liła  
ona fak t, że Pom orze najw ięcej strac iło  na  odw ołaniu powstania-. 
M ateria ły  te  uzupełnione zostały przez kw estionariusze w ypełn ione 
n a  zarządzenie R efe ra tu  H istorycznego D. O. K. VII.

3) V 11 w  dalszym ciągu ak ta  znajdujące się w  A rchiw um  R eferatu  H isto­
rycznego D. O. K. VII. oznaczać będzie się cyfram i rzym skim i — dział oraz 
arabskim i — nr. woluminu.

4) Ł u k o w i c z  S t e f a n  • „Organizacja Wojskowa Pomorza". Nie wiadomo, 
czy rtkop is ten jeszcze się w Poznaniu znajduje i czy m jr. Lukowicz żyje. 
Piszący ten szkic wspólnie w dniach wrześniowych 1939 m ateriały  te zam u- 
rew yw ał. Zachodziła bowiem obawa, że N emcy mogliby m ateriały  te zna­
leźć, a wówczas żyjący jeszcze działacze pomorscy doznaliby rep resji ze 
strony okupanta.
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W ielu szczegółów, m oże n ie  ta k  bardzo znaczących, dostarczyły  
kw estionariu sze  M aciaszka, przew idzianego n a  dowódcę policji 
w ie lk o p o lsk ie jr>). W kw estionariuszach  M aciaszka znajdow ały  się 
rów nież  ak ta  dotyczące w ypadków  politycznych  p rzedpow stan io - 
w ych . Z n ich  w ięc m ożna było w yłuskać pew ne dane uzupełn ia jące  
p lan  g rudn iow y K orfantego. To, że w  ty ch  w ypadkach  głów ny 
u d zia ł b ra ł K orfan ty , na jlepszym  je s t dowodem , iż ta k i M aciaszek 
czy Łaszew ski, oczekujący  w spólnie z K o rfan ty m  p rzybycia  arm ii 
H a lle ra  do G dańska, w łaśn ie podporządkow yw ali się całkow icie 
p rzew odn ictw u  K o rfan teg o 0). Z resztą  gdy do G dańska p rzy b y ł za­
m ias t a rm ii H alle ra  ty lko  P aderew sk i, to  K o rfan ty  k o n fe ru je  jed y ­
n ie  z przyszłym  prem ierem . Pozostali delegaci, w spółtow arzysze ślą­
skiego działacza, s to ją  zupełn ie  n a  uboczu.

K o rfan ty  społeczeństw u polskiem u zaboru  p ruskiego  ju ż  n a  S ej­
m ie  D zielnicow ym , odbytym  3— 5 g ru d n ia  1918 ro k u  w  Poznaniu , 
w ytłum aczy ł, że trzeb a  jeszcze czekać n a  w yn ik i kon fe ren c ji po­
kojow ej i n ie należy podejm ow ać jak ichko lw iek  w alk  o w yzw ole­
n ie  zaboru  pruskiego; sw e stanow isko uzasadniał tym , że zabór 
p ru sk i bez pom ocy z zew nątrz  n ie  zdoła się wyzwolić. Poniew aż 
zw rócono się w te j sp raw ie  do N aczelnika P ań stw a  P iłsudskiego, 
a  gdy  ten  odm ów ił jak ie jko lw iek  pom ocy —  w szystk ie ow e p lany  
upad ły . K o rfan ty  zdaw ał sobie sp raw ę z tego, że w yw oła n iezado­
w olenie ty m  stw ierdzen iem  u  całej opinii w ielkopolskiej, n a s tro ­
jo n ej przez akc ję  P. O. W. do w alki, ale w yraźn ie  zaznaczał, że 
w  razie  podjęcia  w alk  W ielkopolska się praw dopodobnie w yzw oli, 
n ig d y  jed n ak  o w łasnych  siłach n ie zw yciężą pow stańcy  pom orscy 
i  ś lą s c y 7).

Jed n ak że  n iedługo nad a rzy ła  się now a okazja, k tó ra  stw orzy ła 
pom yślne w a ru n k i do zw ycięskiego stoczenia w alk  z zaborcą. K o­
m isa ria t N aczelnej R ady Ludow ej w  P oznan iu  o trzym ał zaw iado­
m ienie, że 19 g ru d n ia  1918 ro k u  przybędzie do G dańska arm ia  
H a lle r a 8). O kazją ta  by ła  ty m  pom yślniejsza, że K o rfan ty  n ie  po­
trzebow ał liczyć się z P iłsudskim , bądź co bądź n iep rzychy ln ie  n a ­
staw ionym  do działaczy poznańskich. Co w ięcej, p rzy jeżdża ła a r-

5) Kw. 372, kw estionariusz Maciaszka. Dalej zaznaczać się będzie wszystkie 
kw estionariusze-kw .

®) Ł  u k o w  i c z, s. 26.
7) V 312; K orfan ty  pisze o tym  12. III. 1919 do Łaszewskiego, a pogląd ten 

można śmiało przenieść na rok 1918, gdyż z postaw y K orfantego wobec powsta,- 
n ia  grudniowego to wynika. 

s) Ł u k  o w i c  z, s. 20 1 Kw. 372.

42 P rz e g lą d  Z a c h o d n i
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m ia zw iązana z po litykam i uw ażającym i się za ideologicznie z jed­
noczonym i z obozem poznańskim . K om enda N aczelna W ojsk P o ł- 

, sk ich  w  P ary żu  zapew niała  K om isaria t poznański, że w  raz ie  pod­
jęc ia  w alk i z N iem cam i arm ia  H allera  niezw łocznie dołączy się do 
n ie j ”).

J a k  się p rzedstaw ia ł p lan  stra teg iczny  K orfantego? Otóż p rz y ­
jęto , że o ile a rm ia  H a lle ra  przybędzie do G dańska w edług  p lan u  
w  dn iu  19 g ru d n ia  1918 roku, i to  p rzy n ajm n ie j dw ie dyw izje , 
trzeb a  będzie w ybuch  pow stan ia  naznaczyć n a  około 26 g ru d n ia
1918 roku  10). D laczego m usiano przełożyć te rm in  tak  daleko? Otóż 
dlatego, że n ie  m ożna było rozpoczynać pow stan ia w  ciągu trw a n ia  
w y ładow ania a rm ii H allera. T ak  sam o trzeb a  było  poczekać, aż 
30-tysięczna a rm ia  tw ardo  stan ie  n a  sta łym  lądzie. K o rfan ty  by ł 
zdania, że ew en tualne pow stan ie m ogłoby w ybuchnąć dopiero 
w tedy, gdyby pierw sze eszelony arm ii H alle ra  p rzy b y ły  do T o ru ­
n ia  “ ). Cała siła b łęk itnego  w ojska sk ierow ana być m iała  n a  p raw y  
brzeg  W isły. Jak o  najsiln ie jsza  a rm ia  polska, m iała ona uderzyć na  
P ru sy  W schodnie, k tó re  by ły  w  ty m  czasie głów nym  bastionem  
niem ieckim . Co w ięcej, W arm ia zorganizow ana by ła  do dyw ersji 
na rzecz w ojska polskiego. U derzenie w yszłoby z lin ii kolejow ej 
G dańsk— Bydgoszcz— T oruń, na  k tó re j znajdow ałaby  się a rm ia  
H allera. G łów ne uderzen ie  szłoby z T orun ia  na  Jab łonow o i Ol­
sztyn. DrUgie u derzen ie  szłoby z Laskow ic n a  G rudziądz— Jab ło ­
now o— O lsztyn; trzecie  n a tarc ie  w yszłoby z Tczew a n a  M albork 
do E lbląga.

T ym  sposobem  arm ia H allera  opanow ałaby obszar na p raw y m  
brzegu  W isły aż po Pasłękę; dalej za ję toby  obwód G dańska, pom a­
gając  rów nocześnie pow stańcom  pom orskim  z okolic W ejherow a.

Rów nocześnie z akcją  arm ii H alle ra  w ybuchnąć m iało pow sta­
n ie  w  P oznaniu , Inow rocław iu  i O strow ie. O środek poznański m iał 
po usun ięciu  w ładz niem ieckich  uderzyć n a  P iłę , s tąd  n a  C hojnice 
i S ta rogard  i dotrzeć do W ejherow a. O środek inow rocław ski m inąć 
m iał bokiem  n a  zachód Bydgoszcz i uderzyć w  k ie ru n k u  n a  T u -

") V 11, rap. Boćkowskiego z 14. II. 1919.
10) L u k o w i c z ,  s. 28 oraz V 312 rap o rt pułk. Seydy z d. 3. III. 1919 r.
u ) V 11, rapo rt m jra  Boćkowskiego z d. 11. IV. 1919 do Dowództwa Głów­

nego. Boćkowski: w  międzyczasie otrzym ał awans. W raporcie tym  Boćkow- 
skj przedstaw ia plan: podjęcia w alki w reszcie zaboru pruskiego z chwilą, 
gdyby arm ia H allera lądowała w  Gdańsku. Toż samo u Ł u k o w i  c z a  s. 26.
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cholę. Tym  sposobem  opanow ane by łyby  obszary  po lew ej s tron ie 
W isły. G dańsk zabezpieczony by łby  i od zachodu i od w schodu “ ).

O środek ostrow ski uderzyć m iał w zdłuż lin ii kolejow ej n a  L u­
blin iec i pom óc pow stańcom  śląskim ; razem  z pow stańcam i ś lą ­
skim i dotrzeć do K an ału  K łodnickiego i opanow ać górny  bieg O dry  
aż po Koźle.

Liczono jeszcze n a  pom oc w ojsk  w arszaw skich. W iedziano bo­
wiem, że razem  z a rm ią  H allera  przybędzie rów nież P aderew sk i, 
k tó ry  objąć m iał w ładzę w  W arszaw ie. S tąd  na  pew no sk ierow ałby  
wojska w arszaw skie n a  pom oc pow stańcom  w  zaborze prusk im . 
K orfan ty  najw ięcej liczył n a  to, że w ojska w arszaw sk ie u d erzą  n a  
Śląsk. D yw ersja  ta  b y łaby  o ty le  pom yślna, że oddziały polskie 
sto jące koło C zęstochow y były  najb liższe Ś ląska, oddziały zaś sto ­
jące koło C ieszyna m iały  najlepszą  pozycję o p eracy jną i m ogły od 
razu  zajść na ty ły  w ojsk  n iem ieckich  idąc w zdłuż Odry. K orfan ty  
dokładnie zdaw ał sobie sp raw ę z tego, że Ś ląsk  stra teg iczn ie  bazo­
w a ł n a  K ongresów ce. A kcja w ojsk  poznańskich  m iała  się ogran i­
czyć jedyn ie  do tego, że u g run tow ałaby  w pływ  polityczny P ozna­
nia n a  ty m  teren ie .

Do urzeczyw istn ien ia  tego p lan u  n ie  doszło. Z am iast a rm ii 
H allera p rzy b y ł ty lko  P aderew sk i. Toteż do w ybuchu  pow stan ia 
w całym  zaborze p ru sk im  n ie  m ożna było dopuścić, gdyż trzeb a  się 
było liczyć z k lęską. W brew  jed n ak  politycznym  koncepcjom  K o r­
fan tego  w ybucha pow stanie w ielkopolskie, k tó re  w praw dzie  usuw a 
Niem ców z W ielkopolski, ale przeżyw a ciężkie chw ile w alk i i od­
granicza się kordonem  fron tow ym  od resz ty  zaboru  pruskiego, 
K orfan ty  m ógł w  ty m  widzieć po tw ierdzen ie słuszności sw oich 
p rzew idyw ań, po litycznie bow iem  pow stanie  w ielkopolskie zda­
wało się u tru d n iać  m ożliwość stosow ania szerszych koncepcyj 
obejm ujących  całość ziem  zachodnich Polski: w iększa część zaboru  
pruskiego pozostała pod panow aniem  niem ieckim , a n aw e t i całej 
W ielkopolski n ie  oswobodzono. Co w ięcej s tosunki po lityczne 
w P ru sach  K ró lew sk ich  i n a  Ś ląsku  znacznie się pogorszyły, a P o ­
znań w p rak ty ce  b y ł przez fro n t całkow icie odcięty od G dańska 
i Bytom ia.

Mimo beznadziejnej sy tu ac ji w alka na  Pom orzu na odgłos w alk  
w Poznaniu  się rozpoczęła. N astępu je  akcja  O rganizacji W ojskow ej

12) V 312, w  tym  woluminie znajdują się raporty  Rad Ludowych polskich 
z Piły, Tucholi do Dowództwa Głównego, zapew niające o gotowości natych­
miastowej w alki z Niemcami. Szczególnie żądała rozpoczęcia w alk Rada 
w Pile.

* 2 '
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A rm ia  H a lle ra

K ie r u n k i  'u d e rz e n ia  a rm ii  
H a l le r a

G łó w n e  o ś ro d k i p o w s ta ń c z e  
w  W ie lk o p o lsc e

K ie ru n e k  u d e rz e ń  w o js k  
w  W ie lk o p o lsc e

K ie r u n k i  u d e rz e ń  w o js k  
w a rs z a w s k ic h

T e re n y  p rz y g o to w a n e  do  
p o w s ta n ia
G ra n ic a  z a c h o d n ia  P o ls k i  
w e d łu g  p la n u  K o rfa n te g o  
z  19. X II .  1918 r .

< t—< *—< i—' G ra n ic a  z a b o r u  p ru s k ie g o

Plan Korfantego 
z 19. XII. 1918
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Pom orza na  Chełm żę i p a rty zan tk a  K olszew skiego w  B orach T u ­
ch o lsk ich 13). Czy dow ództw o pow stańcze w  Poznan iu  czuło się n a  
siłach? Nie, głów nodow odzący w  Poznaniu  Taczak uw ażał, że siły  
poznańskie z ledw ością w ystarcza ły  n a  zabezpieczenie W ielkopol­
ski. S tąd  już  3 styczn ia 1919 r. w ysłano  do d ra  K ręckiego rozkaz 
zab ran ia jący  rozpoczynania pow stan ia na  Pom orzu; tak i sam  roz­
kaz poszedł n a  Ś ląsk  l4).

P ow stan ie poznańskie stało  się fak tem  dokonanym . Zdołało się 
utrzym ać. W ładze poznańskie stan ę ły  w obec tego p rzed  zagadnie­
niem , czy sta rać  się pow stan ie rozszerzyć na  pozostałe części za­
boru, czy też doprow adzić do porozum ienia się z N iem cam i. O kres 
do 11 stycznia 1919 r. n a  razie  odsuw ał te  problem y, gdyż w szyst­
k ie siły pow stańcze zaangażow ane b y ły  do w alk i z N iem cam i 
w  obronie całości W ielkopolski. D opiero gdy naczelne dowództw o 
w  Poznaniu  ob ją ł D ow bór-M uśnicki, zaczęły się p rzejaw iać coraz 
to w yraźn iej zręby  p lan u  operacyjnego dow ództw a pow stańczego 
w  Poznaniu . D ow bór-M uśnicki pod koniec stycznia 1919 r. posta­
now ił przeprow adzić w iększą operację  w ojskow ą, k tó ra  m iała się 
zakończyć zajęciem  G dańska.

S y tuacja  polityczna tak  się złożyła, że i po litycy  poznańscy,
i w arszaw scy, a n aw e t paryscy  postanow ili w brew  w ielk im  m o­
carstw om  przeprow adzić swój p ro g ram  te ry to ria ln y . R óżnica je ­
dynie zachodziła m iędzy n im i w  tym , że np. w arszaw sk i ośrodek 
za ję ty  akcją  na  w schodzie n ie  m ógł w szystk ich  sw ych sił zużyć na  
zachodnich te ren ach  Polski, w ięc i do sw ych sił k ro ił p lan y  w o jny  
z Niem cam i. O środek pary sk i natom iast, obaw ia jący  się m im o 
wszystko pow ik łań  m iędzynarodow ych, rad z ił ciągle jeszcze czekać 
z urzeczyw istn ian iem  p lanów  zdobycia ziem  pozostałych z zaboru  
pruskiego.

Najradykalniejszym był ośrodek poznański, który bezwzględnie 
żądał postawienia świata przed faktem dokonanym 16). T rzech  ludzi

13) Kw. 7849 oraz „Szkice i F ragm enty z Pow stania W ielkopolskiego 1918/ 
1919“, s. 65—70. Dr Kolszewski w  swym spraw ozdaniu w spom ina o w alkach 
w  Borach Tucholskich, k tóre trw ały  jeszcze do 15 stycznia 1919 r. Twierdzi 
naw et, że pow stanie na Pom orzu mogło się rozwinąć, gdyby nadeszła większa 
pomoc z Polski. Je st to  tym  dziwniejsze, że te j pomocy spodziewał się od Po­
znania, gdy sam podobno organizował pow stanie z ram ienia Naczelnego 
Dowództwa W ojsk Polskich w  W arszawie. Zdaje się, że tu  w łaśnie był 
pierwszy znak ryw alizacji Piłsudskiego z K orfantym  o wpływy na zabór pruski.

14) VII, 308.
lr') V 304; w  dniu 7. II. 1919 r. w  liście do K orfantego wyłuszczał pułk. Seyda.

K orfanty w  adnotacjach na tym  liście przyznaw ał słuszność wywodom Seydy.

Przegląd Zachodni, n r 12, 1948 i Instytut Zachodry



662 Tadeusz Grygier

było w  P oznaniu , k tó rzy  p a rli do podjęcia natychm iastow ej w alk i
0 w yzw olenie reszty  ziem  zaboru  pruskiego: K orfan ty , D ow bór- 
M uśnicki i pu łk . Seyda, szef w ydziału  w yw iadow czego p rzy  Do­
w ództw ie G łów nym  w  Poznaniu . K o rfan ty  i pułk. Seyda w ycho­
dzili z założenia, że w alkę ośrodek poznański prow adzić m oże tylko 
p rzy  pom ocy m ającej p rzybyć do Polsk i a rm ii H allera  i że n ie  
m ożna będzie rów nocześnie rozpocząć w alk i i o Pom orze i o Śląsk.

Co n a jp ie rw  w ybrać: Śląsk, czy Pom orze? Otóż w  ty m  się poli­
ty cy  poznańscy różnili. D ow bór-M uśnicki chciał ruszyć przede 
w szystk im  n a  G dańsk, uw ażając , że dostęp do m orza je s t n a j-  

• w ażniejszym  problem em  po lityk i polskiej. W ychodzono z tego za­
łożenia, że Polska je s t herm etyczn ie  zam kn ię ta  i n ie  m a m ożności 
uzyskan ia  jakiegokolw iek  połączenia z k ra jam i zachodu, od k tó ­
ry c h  bądź co bądź o trzym uje  broń, am u n ic ję  i żyw ność 16).

D ow bór-M uśnicki uw ażał w ięc, że należy  zdobyć G dańsk
1 w ów czas P o lska  będzie m iała  w olny dostęp do m orza i sp raw a 
zaopatrzen ia au tom atyczn ie się rozw iąże ,7).

D latego też pod koniec stycznia 1919 r. M uśnicki zgrupow ał na 
zachód od Inow rocław ia jed n ą  dyw izję  p iechoty  ze w zm ocnioną 
arty le rią , k tó ra  uderzyć m iała  n a  T oruń  18). T oruń  m iał być p ierw ­
szym  etapem  w  m arszu  w ojsk  w ielkopolskich n a  G dańsk. D yw i­
zja ta  m iała iść p raw ym  brzegiem  W isły przez G rudziądz, K w i­
dzyn i M albork. D ruga dyw izja  w zm ocniona b ry g ad ą  k aw alerii P a- 
jew skiego stacjonow ała w  okolicach N akła i po zajęciu  Bydgoszczy 
przez Sw iecie, Tczew dotrzeć m iała do G dańska. M uśnicki liczył 
na zorganizow aną rów nież p a rty zan tk ę  pom orską, k tó ra  przepro­
w adziłaby  dyw ersję , i ty m  sposobem  arm ia  w ielkopolska posuw a­
łaby  się ubezpieczoną drogą —  z p raw ej s tro n y  W isłą, dyw ersją  
P olaków  ziem i chełm ińskiej, oraz dyw izją  inow rocław ską posuw a­
jącą  się rów nolegle z m arszem  dyw izji nak ie lsk ie j. Z lew ej strony  
zabezpieczone byłoby głów ne u derzen ie  przez p a rty zan tk ę  w  Bo­
rach  Tucholskich  i w  lasach  w ejhęrow skich .

D ow bór-M uśnicki nie zdołał przeprow adzić swego p lanu  przede 
w szystk im  w sk u tek  oporu K orfantego. K o rfan ty  w skazyw ał ciągle,

,0) V 311, rapo rt inform acyjno-wywiadowczy Dowództwa Głównego z 12. III. 
1919 r., w  którym  przedstaw ia się poglądy poszczególnych członków Komi­
sa ria tu  Naczelnej Rady Ludowej.

*7) V 308, list Dowbora-M uśnickiego do K orfantego z 30. I. 1919 r.
IS) V 12, raporty  oficerów dyżurnych ze stycznia 1919 r., k tóre przedstaw iają 

dość dokładny obraz przesunięć w ojsk wielkopolskich na frontach.
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Plan gen. Dowb.-Mjśnickiego z stycznia 1919 r.
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że w ażniejszą sp raw ą je s t zdobycie Ś lą s k a 1”). W skazyw ał n a  to , że 
Ś ląsk  uw oln i Polskę od obaw y b rak u  am unicji, gdyż w o jen n y  p rz e ­
m ysł śląsk i pokry łby  w  zupełności zapotrzebow anie n ie  ty lko  w ojsk  
w ielkopolskich, ale także w ojsk  w arszaw skich. Zdobycie zaś G dań­
ska n ie rozw iązałoby kw estii zaopatrzen ia Polsk i z tego p rostego  
powodu, że o ile  Poznań  zdecydow ałby się n a  podjęcie w alk i 
z N iem cam i, w ówczas koalicja  na  pew no nie p rzysła łaby  n aw e t 
przez w olny G dańsk pom ocy. D latego przede w szystk im  należałoby  
opanow ać Ś ląsk, o k tó ry , naw iasem  m ówiąc, postanow ili N iem cy 
z całą siłą walczyć. P rzypom inano zdanie generalnego k w a te r­
m istrza  naczelnej kom endy w ojsk  niem ieckich  gen. G roenera , "że 
„bez Ś ląska n ie  będziem y m ogli m yśleć o rew anżu, a ze Ś ląsk iem  
za la t dziesięć stan iem y do w alk i Zupełnie g o to w i"20). K o rfan ty  
w skazyw ał M uśnickiem u, że N iem cy przełożyli p u n k t ciężkości n a  
Ś ląsk  i dlatego P oznań  też m usi cały sw ój w ysiłek  skierow ać w  tę  
stronę. D ow bór-M uśnicki w skazyw ał jeszcze na  n ieprzygo tow anie 
Ś ląska do podjęcia w alk  pow stańczych. K o rfan ty  w iedział o tym , 
że ani w  styczniu, an i w  lu ty m  Ś lązacy n ie  będą gotow i do p o w sta ­
nia, ale m im o to n ie u leg ał tezom  M uśnickiego, k tó ry  tłum aczył, ż e  
przez tak ą  po litykę w ojsko w ielkopolskie zużyje się bezcelowo.

K orfan ty  czekał na coś jeszcze. Tym  m om entem , na  k tó ry  on 
czekał, było p rzybycie arm ii H allera  do Polski. Zdaj'e się jednak , 
że K o rfan ty  się przeliczył w  ty m  w y padku  i n ie  zdaw ał sob ie  
sp raw y z przem ian, jak ie  zaszły w  m iędzyczasie w  P aryżu . C iągle 
przypuszczał, że tam  w  P ary żu  je s t jeszcze tak ie  sam o n as taw ie ­
nie, jak ie  było w  końcu g ru d n ia  1918 roku. Tym czasem  z pew nych  
w y n u rzeń  k p ta  M alinow skiego, szefa b iu ra  w w ydziale w y w ia­
dow czym  K om endy N aczelnej W ojsk Polskich  w e F ran c ji, o raz  
z listów  m ajo ra  Boćkow skiego W ik to ra m ożna było w yw nioskow ać, 
że w ładze polskie w P ary żu  n ie  pozw olą na  użycie a rm ii H a lle ra  
w  w alkach  o w yzw olenie reszty  ziem  zaboru  pruskiego. K pt. M ali­
now ski w yraźn ie  radził K om isariatow i N aczelnej R ady L udow ej

le) V 312; Muśnicki, jakkolw iek m usiał zrezygnować z planów w alki na 
Pomorzu, jednakże terenu  tego nie spuszczał z oka. Później już, w  kw ietn iu  
1919 utw orzył placów kę swą w  Rypinie, k tórej kierow nikiem  był por. M a­
jew ski z Brodnicy, ten  prowadził dość szczegółową akcję wywiadowczą i u trzy ­
m ywał ścisły kon tak t z konspiracją pom orską. Por. D o w b o r  a- M u ś n i e -  
k i e g o :  „W spomnienia".

2") V 308, jest to rapo rt nieznanego wywiadowcy polskiego zredagow any do  
pułk. Seydy w  dniu 18. III. 1919 r. Wiadomości udzielone przez niego m ają  
bardzo ważne dane i Seyda przywiązywał do nich w ielką wagę.
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w Poznaniu , by  do w alk i te j p rzygotow yw ała się sam a i n ie liczyła 
n a  jakąko lw iek  pom oc z zew nątrz  31). D ow bór-M uśnicki zresztą  sam  
się w sy tu ac ji zorien tow ał i ostrzegał K orfan tego  p rzed  pom yłką.

K orfan ty  m iał nadz ie ję  n a  zrealizow anie swego p lanu , k iedy 
ten  w łaśnie pesym istycznie n astro jo n y  kp t. M alinow ski 19 lu tego
1919 w  te leg ram ie  sk ierow anym  do D ow ództw a G łównego zape­
w niał, że w  najb liższych  dniach  arm ia  H allera  będzie w  G dańsku 
i że należy przygotow ać do akc ji n ie  ty lko  Pom orze, ale i W arm ię 
oraz M a z u ry 22). W obec tak iego  fak tu  K o rfan ty  zm usił D ow bora- 
M uśnickiego, że ten  pozostaw ił opanow anie k ra in  bałtyck ich  
42.000-nej arm ii H allera , a p raw ie  72.000-ną arm ię w ielkopolską 
skoncen trow ał w  południow ych i zachodnich obszarach oswobo­
dzonej W ie lk o p o lsk i23). P lan  K orfantego  z g rudn ia  1918 r. w yda­
w ał się znow u b lisk im  w ykonania.

Tym czasem  zaszła niespodziew ana zm iana. A rm ia H allera  za­
m iast lądow ać w G dańsku, p rzybyw ała  do Polski d rogą lą d o w ą J’). 
M ianow icie 6 kw ie tn ia  1919 r. za tw ierdzony  został p ro jek t E rz- 
bergera , postanaw iający , że arm ia  H allera  przew ieziona będzie 
z L uneville do Kalisza. P la n  K orfan tego  jed n y m  pociągnięciem  pióra 
z o s ta ł . przekreślony . T rzeba w ięc było się do sy tuacji dostosow ać 
i zm ienić swój plan. W k w ie tn iu  1919 r. przeprow adzono p e r tra k ­
tac je  m iędzy N aczelnym  D ow ództw em  W ojsk Polskich w  W arsza­
wie, k tó re  po dłuższych rozm ow ach zgodziło się na udzia ł g ru p y  
L atin ika, skoncen trow anej n a  Ś ląsku  Cieszyńskim , i  w ojsk  b łę ­
k itn y ch  w operacjach  n a  Ś lą s k u 26). W obec tego K o rfan ty  n a k re ­
ślił ogólne zarysy  przeprow adzonego ataku . M imo niechęci D ow - 
bora-M uśnickiego, k tó ry  zawsze p lanow ał zajęcie G dańska, posta­
nowiono P ru sy  K rólew skie pozostaw ić na  uboczu i w szystk ie siły 
poznańskie skierow ać n a  Ś lą s k 20).

Po om ów ieniu sp raw y  z M inisterstw em  S p raw  W ojskow ych 
w W arszaw ie i po uzyskan iu  jego zgody n a  w zm ocnienie rozloko­
w anych  w zdłuż gran icy  polsko-śląskiej oddziałów  poznańskich 
Dowództwo G łów ne zaczęło gw ałtow nie przegrupow yw ać sw e siły.

21) IA 52 i V 312; rap o rt inform acyjny Dowództwa Głównego z 13. III. 1919.
22) V 96, te legram  M alinowskiego do Dow. Głównego z 19. II. 1919.
53) V 11, rozkaz operacyjny z ,  14. III. 1919 Dowództwa Głównego.
-i) v 329, rap o rt wywiadowczy Dowództwa Głównego z 8. IV. 1919.
"") V 306, pismo M inisterstw a Spraw  W ojskowych do Dowództwa Głównego 

z 4. IV. 1919.
n ) V 329, protokół z rozmów przeprowadzanych w Wydziale Śląskim  Dow. 

Głów. z 2. IV. 1919.
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P rzede w szystk im  w ysłano do B ędzina i Częstochow y w zm ocnienia 
dla s tac jonu jących  tam  oddziałów  poznańskiej S traży  L u d o w e j2T). 
O pracow ano trasę , k tó rą  m iały  p rzebyć w ojska w ielkopolskie idące 
z południow ej części W ielkopolski przez K alisz, Częstochow ę n a  
B y to m 28). D yw izję zgrupow aną w  O strow ie m iano, jak  poprzednio, 
sk ierow ać n a  Lubliniec, oddziały zaś fro n tu  zachodniego poznań­
skiego skierow ać m iano przez R aw icz na  W ro c ław 20). W ojska te  
idące n a  W rocław  przeprow adzić m iały  głów ne uderzen ie  i osiągnąć 
p raw y  brzeg  O dry  i opanow ać je j bieg aż do u jśc ia  N isy kłodzkiej. 
P rzy  u jściu  N isy kłodzkiej m iała  się a rm ia  poznańska spotkać z g rupą 
L atin ika , idącą ze Ś ląska C ieszyńskiego przez R acibórz na  
Koźle 30). G rupa  L atin ika  m iała przejść na  lew y brzeg O dry  i zająć 
rów nocześnie obszar leżący m iędzy O drą a N isą kłodzką.

Pozostały  jeszcze siły a rm ii H allera , k tó re  raczej m iały  spełniać 
ro lę  w ojsk  ty łow ych i obsadzać zdobyty  przez w ojska w ielkopol­
skie teren . P rzede w szystk im  zająć m iały  G órny  Ś lą s k 31).

K o rfan ty  sięgał po pom oc jeszcze dalej. Do sw ych p lanów  w cią­
gnął Czechów, k tó rzy  zdradzali w ielk ie chęci opanow ania całej 
b ram y  łu ż y c k ie j32).

W iedziano, że 17 kw ie tn ia  1919 r. a rm ia  H allera  przybędzie do 
Polski. Toteż przypuszczano, że do 21 k w ie tn ia  1919 r. przew óz 
arm ii będzie zakończony. S tąd  postanow iono rozpocząć akcję  
w nocy z 21 n a  22 kw ie tn ia  1919 r. H asło do w szczęcia w alk i m iał 
dać w ybuch  pow stan ia ś lą sk ieg o 33). P la n  operacy jny  pow stan ia 
śląskiego p rzedstaw ił 14 kw ie tn ia  1919 r. n a  posiedzeniu w ydziału  
operacyjnego D ow ództw a Głównego w  P oznan iu  por. P sarsk i. Z a­
sadniczym  celem  pow stańców  śląskich  było rozbro jen ie niem ieckich 
oddziałów  w ojskow ych w  pow iatach  śląskich. Rów nocześnie za­
m ierzano  tą  drogą zdobyć w iększą ilość broni, o k tó rą  przede 
w szystk im  pow stańcom  śląsk im  chodziło. D alej p rzew idyw ano 
rów nież w ybuch  pow stan ia na Ś ląsku  zaodrzańskim , gdzie głów -

27) V 324, plany operacyjne Dow. Głów. skierow ane do por. Psarskiego, 
głównego łącznika między arm ią w ielkopolską a P. O. W. Górnego Śląska.

2S) 1. c., rapo rt oficera dyżurnego z dnia 14. IV. 1919.
29) IA 56, rozkaz operacyjny Dowództwa F ron tu  Zachodniego z 17. IV. 1919.
30) V 306 19. IV. 1919 por. Psarsk i w ysłał do Dowództwa Głównego w  Po­

znaniu plan operacyjny uwzględniający m arsz grupy Latinika.
31) V 324, plan operacyjny Dowództwa Głównego.
32) V 312, rap o rt inform acyjno-polityczny Naczelnego Dowództwa W. P. 

do D. G. z dnia 11. IV. 1919.
33) V 306, plany operacyjne w ysyłane przez Psarskiego do Dowództwa 

Głównego przez przeciąg drugiej dekady kw ietn ia 1919 r.
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n y m  ośrodkiem  polskim  było Koźle. P sa rsk i p rzew idyw ał, że 
w  razie  niepow odzenia oddziały pow stańcze ze Ś ląska zaodrzań- 
skiego cofnęłyby się do lin ii przyszłego fron tu , k tó ry  u tw orzą  
w kracza jące  w  m iędzyczasie w ojska polskie spieszące z pom ocą 
pow stańcom  śląskim . D alej, poniew aż n a jsiln ie jszą  g ru p ą  n iem iecką 
by ły  oddziały skoncen trow ane w  okolicach Opola i K luczborka, 
Dowództwo G łów ne skierow ało  w  te  okolice 3 baony piechoty, 
4 szw adrony kaw alerii, 1 kom panię saperów , 2 b a te r ie  i 6 kom ­
p an ii S traży  Ludow ych. A tak  n a  T arnow skie G óry m iały  p rzep ro ­
w adzić w ojska polskie z re jo n u  Częstochow y w  sile 2 baonów  pie­
choty, 4 szw adronów  kaw alerii, 1 b a te r ią  a r ty le rii i 1 kom panią 
saperów . T rzecie u derzen ie  przeprow adzić m iano n a  Pszczynę. 
N ajw ażniejsze zadanie m iała g ru p a  L atin ika , k tó ra  od B ogum ina 
m iała siłą 3 baonów , 2 szw adronów , 2 ba te riam i uderzyć n a  R aci­
bórz i na  Koźle.

W ybuch pow stan ia b y ł więc w  szczegółach opracow any i cze­
kano ty lko  n a  nadejśc ie  w yznaczonego dnia. Tym czasem  19 k w ie­
tn ia  1919 K o rfan ty  n iespodziew anie nadesła ł do P sarsk iego  rozkaz 
odw ołujący pow stanie. G łów ną p rzyczyną odw ołania pow stan ia 
było w olne tran sp o rto w an ie  arm ii H allera , gdyż zam iast p lanow a­
nego p rzybycia do dnia 21 kw ie tn ia  1919 r. 32.000-nej a rm ii p rz y ­
by ła  ty lko 5-tysięczna b rygada  31).

N a czym  K o rfan ty  opiera ł nadzie je  n a  pow odzenie swego p lanu? 
Przecież zdaw ano sobie spraw ę, że N iem cy bądź co bądź są na 
wschodzie potęgą m ilitarną , że bez pom ocy koalicji W ielkopolska 
nie w yjdzie zw ycięsko z w alki, że naw et siły polskie n a  to  n ie 
starczą. M yślano rozpocząć akc ję  dlatego, że N iem cy przeżyw ały  
w  tym  w łaśnie czasie o stry  kryzys; stosunki w ew nętrzne w  N iem ­
czech były  tak  naprężone, że rząd  n ie  w iedział, czy zdoła obronić 
g ran ice państw a, gdyby zostały N iem cy w  ty m  m om encie zaatako­
w a n e 35). M arzec i kw iecień 1919 ro k u  by ły  n a jk ry ty czn ie jszy m  
okresem  w dziejach  rew olucji n iem ieckiej. Toteż rząd  niem iecki 
n ie w idział innego sposobu n a  stłum ien ie  w rzenia, jak  przez sp ro­
w okow anie w alk i z Polakam i i tą  w łaśn ie w alką  zająć um ysły  ca­
łego społeczeństw a. Jednakże  w alk i te j N iem cy n ie  chcieli sam i 
rozpoczynać, by  n ie  dać koalicji jak ichko lw iek  podstaw  p raw n y ch

S4) I 24, rapo rt oficera dyżurnego Dowództwa Głównego z dnia 20. IV. 1919.
M) V 306 ta jne  pismo A. K. W rocław do 117 dywizji piechoty w  GJiwicach

2 d. 12. III. 1919 r. oraz V o l k m a n n  E. O.: „Revolution iiber Deutschland", 
r. 1930, s. 109.
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do akcji dyplom atycznej, k tó ra  by  się w y raz iła  p ro testem , a co 
w ięcej trzeb a  by  się było liczyć n aw e t ze zb ro jn ą  in te rw en c ją  
aliantów . W obec tego K w a te ra  G łów na N aczelnego D ow ództw a 
niem ieckiego w ysła ła  18 m arca  1919 do genera ła  dowodzącego 
V I ko rpusem  w e W rocław iu  in stru k c ję , jak  sprow okow ać Polaków  
do przekroczenia g ran icy  p ru sk ie j, ew entualn ie , ja k  sprow okow ać 
pow stan ie n a  G órnym  Śląsku™).

Dopiero m aj 1919 r. s ta ł się m iesiącem  odrodzenia nacjonalizm u 
niem ieckiego i dopiero w  m aju  w  k w a te rze  n iem ieckiej p o jaw iają  
się ra p o rty  m ów iące o chęci narodu  niem ieckiego do w alki. P raw d o ­
podobnie do zm iany n astro jó w  i ty m  sam ym  do pew nej konsolida­
cji sił przyczyniły  się w ręczone rządow i niem ieckiem u p re lim in a- 
ria  p o k o jo w e37). R ząd niem iecki, w idząc, że sy tu ac ja  w ew nętrzna  
państw a się popraw iła , postanow ił n ie  podpisać pokoju  i co w ięcej, 
w iększa część po lityków  n iem ieckich  raczej sk łonna by ła  podjąć 
w alkę o pokój, ja k  np. H indenburg  38). O statecznie n a  słynnym  po­
siedzeniu rządu  niem ieckiego w  B erlin ie  w  dniu  10 m aja  1919 r. 
postanow iono n ie  podpisyw ać w a ru n k ó w  pokojow ych i p rzy jąć  
w a lk ę 311). K oalicja i  rząd  polski posiadały  dokładne w iadom ości
o ty ch  p rzem ianach  w  N iem czech, co w ięcej, w yw iadow cy po­
znańscy zdobyli rozkazy, w y raźn ie  m ów iące o n iem ieckich  przygo­
tow aniach  do w o jn y 40). O dpisy ty ch  dokum entów  przesłało  N a­
czelne D owództw o W. P. G łów nej K w aterze  A lianckie j, k tó ra  w y ­
korzysta ła  je  odpowiednio, zarządzając ogólne pogotow ie w oj­
skowe. Foch naw et postanow ił podjąć m arsz n a  B erlin . Toteż szyfr 
N aczelnego D ow ództw a W ojsk P olsk ich  sk ierow any  do D ow ództw a

so) V 312. „M it Riicksicht auf die politische Lage Deutschlands ist es leider 
n icht moglich, m it der nótigen Energie aufzutreten, welche unbedingt am 
P latze w are; um  jedoch gegen P ro teste  sowie ewent. M assnahm en des Aus- 
landes geschiitzt zu sein, w ird em pfohlen die Polen an der Grenze unauffallig 
zu reissen, um  diese zu bewegen den deutschen Boden zu betreten . G ut w are es, 
in Oberschlesien einen polnischen P utsch  hervorzurufen“...

37) V 312, rapo rt inform acyjno-polityczny Naczelnego Dowództwa z d. 2. IV. 
1919 r.

3S) V 306 i 3 rap o rt wywiadowcy poznańskiego z 11. V. 1919 oraz V o l k -  
m a n n, s. 72—78.

30) V 312, rap o rt inform acyjny Naczelnego Dowództwa z 15. V. 1919.
40) I 303 i V 306, instrukcje Naczelnego Dowództwa w  spraw ie budowy 

fron tu  przeciwniemieckiego w  m aju  1919, zob. Przegląd Zachodni 1948/2, s. 
142—154. Dowództwo Główne w  Poznaniu otrzym ało naw et wiadomości, że 
a tak  niemiecki prawdopodobnie nastąp i 22. V. 1919, tak  że obawiano się, iż 
zastanie on Polskę nieprzygotowaną.
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Głów nego m ów ił w yraźnie, że należy  się liczyć z po lską ofensyw ą 
na Śląsk; ofensyw a polska m iała  iść w  ram ach  ofensyw y alianckiej 
i że trzeb a  czekać n a  w yraźn y  rozkaz z k w a te ry  alianckiej. Z w ra­
cano zarazem  uw agę D ow ództw u G łów nem u n a  jed en  m om ent, 
m ianow icie koalicja  rozpocznie w alkę  w tedy , gdy Polska zostanie 
z a a tak o w a n a4:1). P rzew idziano  zatem , że dn ia 22 czerw ca m iała  się 
rozpocząć w alka na w szystk ich  frontach , pow stanie w ięc n a  Ś ląsku 
postanow iono w yw ołać w  dniu  21 czerw ca. Do w ojny  z N iem cam i 
n ie  doszło z te j najp rostsze j p rzyczyny  —  obok w ielu  innych  —  że 
Niem cy ostatecznie, przeczuw ając sm u tn y  koniec, zgodzili się pod­
pisać w a ru n k i pokojow e. P ow stan ie  śląsk ie też n ie w ybuchło , ja k ­
kolw iek doszło do ru ch aw k i w  pow iecie kozielskim . D la naszego 
zaś tem a tu  w ażne je s t stw ierdzenie, że m im o pom ocy w ojska pol­
skiego i całej koalicji n ie  w ysun ięto  w iększych roszczeń te ry to ria l­
nych, jak  w  g ru d n iu  1918 r. N owością było rozszerzenie bazy 
operacy jnej koło P iły , k tó ra  stanow ić m iała  siln iejszy  p u n k t w y ­
padow y n a  K ołobrzeg, ale by ła  to  raczej piosenka przyszłości 

Po podp isan iu  przez N iem ców  pokoju  P o lska  stan ę ła  w obec 
zm ienionej sy tu ac ji n a  Ś ląsku. T rzeba było przygotow yw ać p le­
biscyt. S tanę ła  kw estia, czy rozw iązać w ojskow ą organizację, 
jak ą  by ła  P. O. W. G. Ś ląska i zam ienić ją  n a  organizację  p ro p a­
gandow ą, czy też prow adzić dalej p racę  spiskow ą m im o obaw y, że 
koalicja  się o n iej dow ie i P o lska m oże m ieć duże przez to  n ie ­
przyjem ności. W iększa część działaczy polskich, a naw et śląskich 
raczej by ła za zlikw idow aniem  P. O. W. G. Ś ląska; uw ażała, że 
trzeb a  się s ta rać  osiągnąć zw ycięstw o podczas p leb iscy tu , n a  te re ­
nach  śląskich posiadających  większość polską. Jed n ak że  K o rfan ty  
n ie zrezygnow ał jeszcze ze sw ych p lanów  oparcia się o O drę, czy 
n aw e t • opanow ania Ś ląska zaodrzańskiego "). P sarsk iem u  K o rfan ty  
zakazał rozw iązyw ać P. O. W. G. Ś ląska i n ak aza ł akc ję  prow adzić 
n iezm iennie dalej, żądając rozw inięcia akcji n a  te re n y  za- 
odrzańskie, by w  razie  pow stan ia m ożna było w ykorzystać też siły  
polskie zna jdu jące  się za O d rą 4'1). G łów nym  m otyw em  ty ch  zarzą­
dzeń K orfan tego  to przede w szystk im  obaw y o w ynik  plebiscytu .

41) V 303, instrukcja Naczelnego Dowództwa dana Dowództwu Głównemu 
z d. 3. V. 1919.

42) V 306, rapo rt Psarskiego do Dowbora-M uśnickiego z 17. VII. 1919.
4S) V 306 list K orfantego do Psarskiego z d. 20. VII. 1919.
44) V 306, in strukcja  dana Psarskiem u przez K orfantego 28. VII. 1919. Na 

tle  tych spraw  pow stały w ielkie ta rc ia  między działaczami śląskimi, które 
doprowadziły naw et do prób rozbijania pracy politycznej.
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K o rfan ty  bow iem  zdaw ał sobie sp raw ę z tego, że w  głosow aniu 
ty lko  część G órnego Ś ląska znajdzie się po s tro n ie  Polski, dlatego 
zam ierzał przeprow adzić w ybuch  pow stan ia jako  p re te k s t p rze­
ciw ko pleb iscy tow i K). W  pro jekc ie  w ysłanym  przez K orfan tego  do 
K o m ite tu  Polskiego w  P a ry żu  dotyczącym  p rzeprow adzen ia p le ­
b iscy tu  na  Ś ląsku  w yraźn ie  zaznaczono, że p leb iscy t pow inien być 
przeprow adzony po m yśli s tro n y  polskiej. W przeciw nym  bow iem  
razie  m oże się w ojsko koalicy jne, spełn ia jące  ro lę  policji na  Ś ląsku, 
spotkać z zorganizow anym  oporem  ludności ś lą s k ie jM). N ależało 
w obec tego pokazać ogniska oporu ludności polskiej n a  Ś ląsku 
w  m iejscow ościach śląsk ich  n a jb ard z ie j w ysun ię tych  n a  zachód. 
Tej tezie K o rfan ty  w iern y  b y ł przez cały ciąg sw ej działalności 
po litycznej w  pierw szych  la tach  w olnej R zeczypospolitej —  i ona 
by ła  g łów nym  m otyw em  w szystk ich  trzech  pow stań  śląskich.

45) V 306; K orfanty  pism em  z d. 5. VII. 1919 do Psarskiego podał swój pogląd 
na spraw ę rozw iązania P. O. W. G. Śląska, do czego dążył ksiądz Brandys. Otóż 
K orfanty  pow iada że bezwzględnie Psarsk i zobowiązany jest utrzym ać w  pełni 
organizację, tak, by po przybyciu Komisji A lianckiej mogła się przed nią 
staw ić jako zorganizowana już milicja.

46) V 312, p ro jek t K orfantego w ysłany do P aryża w  spraw ie zorganizowania 
plebiscytu.
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